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W ojciech Natanso :-i 

ŚLUB V 
PANIEŃSKIE 

.,.., redro nie był bynajmniej 
f- biernym i nieczułym ob

L serwotorem przemian o 
byczajowych, jakie prze
żywa/a jego epoka i je
go kraj. Własne, boles
ne i trudne przeżycia; 
lata mi/ości do Zofii 
z Jabłonowskich Skorb
kowej, miłości począt-

kowo - jak się zdawało - beznadziejnej, mogły 
i musiały zaostrzyć jego spojrzenie . 

Wola rodziny - a nawet dwóch rodzin - przede 
wszystkim rodziny ukochanej, Jabłonowskich, była 
główną i zasadniczą przeszkodą. Gdy wreszcie, 
po latach walki, cierpień i wysiłków, przeszkody 
te zostały usunięte, poczucie szczęścia uskrzyd
la/o twórczość poety i gruntowa/o świadomość, 
że swobodna decyzja młodych staie się prawdzi
wym fundamentem życia. Nawet choroba, coraz 
częstsze ataki artretycznych bólów, na które nie 
znano lekarstwa, nie zdołały wstrząsnąć tym po
czuciem. Nawet pisarski dramat Fredry, rozgory
czenie wywołane niezrozumieniem, nie zdołały go 
złamać. 

Nie trudno zrozumieć, że walka przeciw narzuca
niu młodym woli przez rodziców czy opiekunów, 
musiało oponować wczesną, (ale i późniejszą) 
twórczość autora „Zemsty", „Odludków i poety", 
oraz „Wielkiego człowieka do małych interesów" 
Wacław w „Zemście" niecierpliwie wysłuchuje 
a nawet przerywa orację Rejenta w sprawie cno
ty, opartej na narzucaniu woli rodzicielskiej. Je
szcze wyraźniejszy i ostrzejszy jest bunt w •:Od
ludkach i poecie", w sprawie Edwina, kocha;qce
go córkę oberżysty, który nie chce o nim słyszeć. 
Nawet w forsach problem swobodnego wyboru 
w miłości zaznacza' się ostro: przypomnijmy „Do
my i huzary" czy nawet „Gwałtu co się dzieje". 

Co do utworów z ostatniego okresu ży cia 
w „Wielkim człowie ku do małych in teresów" (któ 
rego aktua lność sta je si ę coraz wrraźn iej sza 
i pełn iejsza) , m łodzi ludzie sa m i chcq r ozstrzrgać 

i decydować o swych losach, nie które pa nny (Ma 
tylda) same j u ż sobie dobierać zoczy najq ~i ęów, 
jakb y przeczuwa jąc epokę fe minizmu . 

Jai< na ty m t le rozu mieć problemy c udownia ~·1 0 -
sole j homed ii, jokq sq „ś l uby pa nieńs /dc"2 My ś 
lę, że w frażdym wierszu te go utwo ru kry1'3 s i ę p o
czucie szczęścia - nie na rzuco nego - lecz samo 
dz ie lnie wywa lczonego. S T AN/SŁAW KOL.MIAN, 
d yre ktor krokowskie go teatru, pow iedział tuż po 
upadku Powstan ia S tyczniowego o twórcy „ ślu 
bów" że ura towa ł Po laków od powszechnej m e 
lan cholii. Isto tnie, tafd m zastrzykie m g łębc!w uza
sadn ionego optymizmu , musiały być dla v.ridzów 
spektak le „Zemsty" i „Slubów", gdy nim i o~wie 
raf nowq erę pracy teatr podw awelski, suL·Nenc 
jo nowany s!:ladkami luc!zi dobrej wo/i . Tak im po 
cies::.eniem by/o przedstawien ie „ Śl ubów pa
nieńskich" w konsp irac yjn ym teatrze, grajqc; m 
w W a rsza wie podczas okupacji, z u dz iałem św iet
nych ak torów . Zan im jednak hum or fred rowski 
stal się lekarstwem na troski pu bliczne, by/ ni m 
dla prywatnych ludzi. Uśmiechem swym obdarzy/ 
poeta postacie „ ślu bów", ch oć ich tekst powsta! 
w ciężkim dla narodu o kresie . Gdy Fred ro p i sał 
pierwszą wersję swe j pracowicie ko nstruowanej 
komedii, Kró lestwo Kong resowe mia /o ;e szcze 
własne wojs .~o , Se jm, rząd , Un iwersyte t. szkol ni 
ctwo, prasę . Ł u kasińs k i by/ więziony, a le wyro k 
na patriotów n:9 został za le ga lizowa ny . Gdy Fre 
dro kończył swc;q komed ię, res zta wo ln o ś ci znik 
ła pod ciężarem przegrane j. Ch oć żadne €cho 
tych wydarzer1 nie odb i ło s i ę na kartach fredrow
skiej kom edii, je j napisan ie - jak dz iś wie my, o le 
czego wówczas nie dostrzega no - b)1/o CZ\'ne m 
o niewątp liwej do ni o s łośc i . 

Je st to bowiem kom e d ia o ptym istyczn a i we rn 1a 
- o jed na k poważna . Nie ma tuta j siela nki . 
O we „ś l u by p a nieilr:!<ie ", któ re użyczyły swe j naz 
wy p ierws1e j częśc i tytułu („ Śluby pan;er1skie czyli 
magnetyzm se rc " ) sq bardzo dziecinnym . o prze
cież sk łaniojqcym do zamyśleń, zjawisk ie m . Kil ko 



dziewczqt (w kome di i widzim y dw ie, a le może być 
ich w ięcej) buntu je s i ę przeciw złym p rzyld adom, 
któ re dos t rzegły wśród starszych. Może i p rze c iw 
temu co sta nowi osn owę „Męża i żony"? A na 
pewno przeciw frazesowi. o błudz ie, d eklamator
stw u. 

Je 5t rzeczą cie!wwq, że taki p ro tes t rodzi się właś
n ie wśród młodz i eży żer1 s kiej i że przywóclczyni 
spisku KLARA jes t najmłod sza, je szczo malolet 
nia , o więc (zarówno psych o .1ogiczn ie jak p ra w 
nie) p odlega woli rodzicielsk ie/, Nawe t w sytuo c ji 
fikcyjne j, wymyś lonej p rzez GUSTAWA widzimy, 
że do la p od lotlw , jakim jest !<lara, może stać si ę 
przed mio tem jej nie po kojów . I to , jakn o jbardzie j 
uzasadn ionych: d ziewczyna s łu chać musi. Cóz 
d ziwnego , że na ty m podło ż u rodzą się „ pa n ień s
kie ś l uby" , postanowienia o bojko cie narzuconej 
miio ści ? Ze nieskuteczne, dziecinne i zabawne2 
To zupeł nie na tu ra lne . 

I to właśnie czyni ze „ śl u bów" ową uroczą mie
szaninę żartu i p rawd >'. d !::i l<tóre i warto szukc1ć 
analogii. 

D rug im przyk ładem pos tawy na wpó ł buntow ni
czej - jest ALBIN. Wyg ląda to na pa radoks, no 
a bsurd - wiemy przec ież , że te n ch łopiec d aje 
s i ę śliczn ej, młodz iutk i ej i rezolutnej Klarze 
p o prostu wodzić za nos . 2.e po~em słucha „in
strukc i1" Gustawa . A jedn a k sam o zachowa nie 
się Albino, jego strój, maksym'J /izm uczu ci ow y, 
p róba kon sekwentnego działa n i e; , dowodzi - że 
mamy tu n a t u rę d użo sa modz idn ie jszq , niżby się 
mog ło wydawać . 

G ustaw i Anie lo - to osobowości ie szcze bard z iej 
s komp li kowane. I równie ciekawe /\~ / E LA obja 
wia życzi iwość wobec św iat:i i n i echę::: gardzenro 
kim /r o/wiek . P iękne jej słowa cddychajq szczero 
ścia . Uczestniczy w „spisku ' ', inicjowanym przez 
jej ·kuzynkę, Klarę, poniew:iż i jq ta kże g n ie Na jq 
zjowisl:c niemile, choć ty iko L daleko obserwo~·a 
ne i z dru ich ust zos/yszcne . Ale z przykrosc1q 
patrzy, gdy- Klaro s ię za daleko posuwa w tyra ni
zowcr ·u zakochanego ch1opcc . N ade w szyst ko -
przei:;iqknic zahvit; miłością . Jej . wiośn i e za
wdzi(1czamy, moie jeszcze w stln 1 e1sąm sto, ni u, 

~876 

jak Gustawowi, jednq z najpiękniejszych sce:1 
w polskiej komedii (i poezji) miłosnej. 

GUSTAW to generalny „inscenizator" wątków, 
które wypełniają utwór, począwszy od decyzji z -
grania fikcyjnej komedyjki na temat... miłości 
drugiej Anieli. Ciekawe, że Fredro chęi:nie się po
sługuje motywem swoistego „teatru w teatrze", ko
medii dell arte, w różnych formach rozgrywanej. 
„Pan Jowialski", centralne swe sc;:)ny zawdzięcza 
zabawie w ceremonię no dworze turedim; za ba 
wie, wymyślonej przez Janusza, a wbrew jego wo
li kontynuowanej przez Ludmira. Tu nawet i ko
stiumów nie brak ani scenerii - jak w XV/I-wiecz
nym teatrze pałacowym. Kiedy indziej (np. 
w „Dwóch bliznach" i „Pierwszej lepszej") chodzi 
tu o qui pro q '.n, wywołane podstawieniem jed
nej osoby za d ~ ug q . „śluby ograniczajq się do 
intr>1gujqcej al: ji miłosnej, której fikcyjności jccl
na tylko postać je st świadoma: Gustaw. I on fine
zyjnie jq prowad zi poprzez opowiadanie, p is:v1ie 
listu a wreszcie miłosne teorie, już no granicy 
upojenia zmysłowego. Jak oryginalna to sceno, 
dowodzi fakt, że dw u krotnie było (oczywiście bez 
wiedzy autora) pla g iowana: we Francji i w Niem
czech. A jak jest aktualna, świadczy, iż w war 
szawskim „Ateneum", dwie panienki no widowni 
1976 ro/w (które npe wne tekstu nie zn a ły) śle
dziły z największym zainte resowan iem prze bieg 



owe j gry, a gd y G u staw doprowadz ił swą part
ne·kę do m i ł osnego w yzn a n ia, n ie mogły się po
wstrz y·mc;ć o d o krzyku : „Ale jq złap ał :" -
Te dwa ~óżnorodne fokt y, sto nowi9 może najlep 
SZ)'. choc m im owolny, ho.d dla „Slubó w p onie:l
skich " . 

Bo l e sław Su rówka 

KOM EDIA MIŁOŚCI 

„!(omed ia mi/ości" , ia ko określenie pe'v'.' 11cgo go
tun ku literackiego, zrodz i ła s ię w epo(;c ro!wfro 
Z-1Ś o jcem je j by ł sławny po dziś dzie .'. /\1:::i rivoux . 
k·o rego pełne nazwis ko brzmiało : Pierre C a r/et 
Cham b lai n de Mari va ux. By/ on autorem trzyd zie 
stu k il ku sz tu k teatra ln yc h, krórych g i'ównym te m a
te m była miłość. 

Oczyw i śc ie nie był to te m :J t nowy, ja ko i e prze
c i eż trafi ł on d o utw o rów tea tralny c h w sze!akiOJ O 
typu jeszcze od czasów g ipskich - nowośc ią n c: 
tomiast czy też swojego rodzaju o dkrycie m doko 
no nym przez Marivaux /::;Io a nalityczne ujęc ie 
tegoż tematu, czy li poświęcenie m i /ośc i colo 
kształtu treśc i za warte j w d a nym utworze scen;c z
nym . A więc uka zan ie no roclzin m iło śc i, je j roz
woju je j różnora k i ch d zie jów i p rzygód, no i wre 
szcie je j szczęś liwego za kcń.:ze nia . 

Bo przed M arivaux, ja k na przvk/ .... d u M oliera 
bywało inacze j. Jakko lw ie 1

( c o'Ni€ 11 kochcjące się 
p ory zj :::wiały się tam na sceni j•J i od pierwszego 
podniesieni kurtyny, to jednak i : h dz ie je pole 
gały p rzewoinie no przczwvcic;.!,ni u tyrani i ro 
dziców czy opiekun ó.v, z i _czeni·:-m nofa be~e po 
drodze różnorakic h przeczei< miłosnych . Z zasa 
dy były to racze j postccie drugorz.odn G, stano 
wiąc w łaściw ie tylko tło c':o działcnia l.;oh o te
rów pie rw szoplano1iv yc h, a ·.1::i je m rv1 m i /ość 
o m a n ,6·v była normaln ie uzr - wana ? gó ry przez 
autora n fa kt do~ommy. N;e wymagał on ż'1d 
n'/C h bliższych wyjaśn ie ń, o zwłaszcza tcc_r o jafr 
doszło co powstania m iędzy owq par 1 amantó.v, 
- uczucia. 

Moriv:.::ux więc był pie w .:: -:1 m O"torem. ·tó ry zo 
jcl s.'ę w .'o ' n ie cn:il z .: milo;ci j :i ko tob2j . W'y 
c hcdz i on z założenia , że jeśl i Lczucie to istn ieje, 

„ 

to musi :_: io przecież kiedyś powstać. Nie musiało 
się .o~o jed no.i< n c r odzić u d wojga ludzi jed no 
cze snte , bez zcdn ej ja kiejś walki c zy s ta rć w1:: 
wnę r .mych, opo;·6w lub wahań. No i Ma rivaux 
udowo d nN, fo ta kie a n 1lizowanie pow sta n ia mi
ło ści i jej dalszego rozwo ju może być z jmujqcym 
tematem d ra matycznym i zosodniczą treścią a kcji 
d a nej sztu ki. 

Między innymi zaś zysbio to swój szczególnie do
b itn y w yraz w słownych jego „Ig raszkach t ra fu 
miłości ", które w Po lsce zost - ,'y w ystawione po 

raz p ierwszy w roku 1777 w W a rszawie i dług o 
potem bywały grywa n e no wszys tkich scen ach 
p olskich , łączn ie oczyw i śc i e z lwowskq. Nosiły o ne 
zresztą wtedy tytu ł - „ Miłość sympatyczna" . 
Fred ro nie wqtpiiw ie zn o i tę komedię j ak i inne 
komedi e {\.fo rivaux czy wielu innyc h naśladowców 
gatun ku „Kom e d ii mi łośc i", ale rze cz jasno 
w swojej twó rczośc i pozostał pisarzem absolutn ie 
niezależnym i dalek im od tok zwanej „wpływo lo 
gii" z C?yjejko lNiek strony. Tyle, ie nasz genialn y 
komed io pisarz sk orzysta ł także z „wynala zk u" Ma
riva ux i wziąwszy n a warsztat zagadnie n ie ana 
lizy uczucia miłosnego , stworzył w „ślubach pa 
nieńskich" przepyszną naszq rodzimq - komed i ę 
miłości . 

Ale jakkolwiek n ie był on pierwszym polsk im twór
cą, I tóry zabrał się do tego bądź co bqdź nowe
go gatunku literackiego - p ierwszym, jeśli cho
dzi o ści słość pisarzem, zajmujqcym się komed ią 
miłości był Franciszek Za błock i ze swoim .,Fircy 
kiem w zalotac h" - to jednak właśnie dopiero 
Fredro udowodnił, ile taka komedio miło śc i może 
zawierać w sobie czaru, wdzięku, polotu, elegan
cji lecz nade wszystko wspaniałego humoru. 

Bo „śluby panieńsk ie " to przede wszystkim pyszna 
a p elna komizmu zabawo. Komizm ten jest jed
nak d c fe h o d jakich ś farsowych chwytów, - co 
zresztq bywa u Fredry sprawq normalną z wyjąt
kiem, powiedzmy, „Gwałtu co się dzieje" . Jest on 
mianowicie komizmem dobrego smaku, wynika
jącym z nie tyle ze scen czy postaci humorystycz
nych, ile z intelektualnych założeń komediopisa
rza. 
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Służyć on bowiem ma przede wszystkim anali zie 
m iło śc i _ czyli poka zowi jej narodzin, rozkwitaniu 
a dale j ,iej rozwijaniu się między dwiema parami, 
dz ięk i czem u ta a na liza st ie się za równo b a rdzo 
wnikliwa jak i bardzo przejr~ysta . 

Bawimy się więc rozmaitymi komicznymi perype 
tiami Albina, Klary, Gucia i Anieli, no a także d o 
pewnego stopnia i Rado sta oraz Pa ni Dobró jsk ie j 
- ale równocześnie i tymi perype tiami nieraz głę 
boko si ę wzruszamy. Owe wzruszenie powsta,ie 
zaś stqd, że dostrze gamy czy to poprzez psoty 
Gucia, płaczliwość Alb ina, czy czupurność Kle ry 
i s łodycz Anieli ow q zlotq nić pięknego U(;zucio, 
jaka się tom p rzędzie, o jokq jes t przecież każda 
m i /ość. Przędza to jest początkowo le d wie dostrze
galna, lecz później zaznaczajqc się coraz to wy
raźniej przerad za się w kor'rcu w fo rmę g otowej 
śl icznej tkaniny. 

A kiedy j u ż zaczniemy oglqdoć owe od stu kilku
dz i es ięciu lat stale na naszych sce na ch grywane 
„$ lu by panieńskie" - powstały one w r. 1827 -
przypom nijmy sobie, że Teatr Nowy w Zabrzu jest 
szczególnie wiernym wyzn awcq Fred ry. Grono tu 
mianowicie, a zawsze z dużym powodzeniem, mię 
dzy in nymi takie utwory na szego Ojca i Mistrza 
Komed ii Polskiej, ja k: „Domy i huzary", „Zem
stę", „Godzien lito ści", „Wielkiego człowieka do 
małych interesów", Re'wolwer", „Nowy Don Ki 
szot" czy „ Gwałtu co się dzieje". 

„$luby panieńskie" więc będq teraz dalszym 
choć naturalnie nie ostatnim pokazem znako mi 
te j twórczości komediowej - znakomitego Pana 
Aleksandra. 

Z dj ęcie obok 

Al eksa nder Rządkowski - Co rvino, 
Gertrudo Szalszówna - Giovanno, 
Halino Piło tówno - Felina 
i Łu c j o Kowolik - Colombo 



„Volpone" wystawiony obecnie przez Teatr Nowy w Zabrzu 

jest w repertuarze tej sceny niewątpliwie pozycją ze zna

kiem jakości. Mi eczysław Daszewski reżyser i inscenizator 

szuki opartej na adaptacji Janusza Warneckiego z całą 

swobodą i artystycznym słuchem wkracza w atmosferę ren e-

Halina Pilatówn a - Folina, 

Łucja Kowolik - Colombo. 

i Gertruda S:alszóNna - Giovcn~.o. 

sensowej, rozwiązłej i skorumpowanej Wenecji, gdzie roz 

grywa się akcja. Dba o to, oby swowolność nie przerodzilo 

się w trywialność, ku czemu okazję stwarza w iele sytuacji. 

Pamięta nie tylko o aktorach pierwszego planu, ale i tych 

z tła, którzy są nie mniej waż ni w kompozycji obrazu. Wspó~

twórcą artystycznego efektu przedstawienia jest Wojciech 

Z i ele~:ński, który zaprojektowal oprawę scenograf'czr.ą (zwła

szcza kostiumy) o wyjątkowej plastycznej urodzie. 

A'rakc'fjnie ożywiają spek takl mczyka Marzeny Mikuły

-Proksy do tekstów piosenek Jul iana Tuwima i c!1oreogr0La 

Barbery Bittnerówny. 

„Trybuna Robotn'cza" 

W repertuarze 

Ben Janson 

VOLPONE - oszust oszukany 

Reżyseria: Mieczysław Daszewsk i 

Scenografia: Wojci ech Zieleziński 

Hanna Boratyńska - Con ino 
i Jerzy l(:orcz - Corboccio 

Inscenizacja Mieczysławo Daszewskiego wychodzi - w za
sadzie - od adoptacji, usuwa jednak ów happy end: oszu
stów korze sam los: zostają roztratowani przez szalejący, 
kornowałcwy tlum. Jest w tym pewien symbol: zło _niszczy 
się niejako samo. Rozwiązanie tak ie wyda.ie się iednak 
dyskusyjne. Poprzednie sceny niezbyt do niego . przygot.o 
wują. Poczuciu sprawiedliwości widza nie staie się zado sc, 
bo przecież reszto dobranego. towarzystwa, . ukazanego 
w spektak lu, nie ponosi zadneJ kory. _A ka~1tan. Leone, 
jedyny jako tako przyzwoity, ni e z~stoie zrena bil1to wo ny. 
Może lepiej byłoby rzecz zakonczyc po prostu. t rium fe m 
Mask i nad Volpanem i powtó rzeniem gorzko cyn ·czneJ p io
se nk i „Zlata, złoto rządzi światem"? Zostałaby tu wygrana 
ironicza refleksja - jako morał. 

„Pog l ądy" 



Wicenty Grabarczyk 

i Jerzy Siwy - Volpone - Mosco, Wincenty Grabarczyk - Mosco 
Jerzy Siwy - Volpone oraz gam ratki: 

Jadwigo Rudolf, Grażyno Nestorowicz i Bożena Marchewko. 
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JAN BĄK 

Kon trolo tekstu 

STANISŁAW TODOR 

Zespół techniczny: 
Kierown ik techniczny 

ZDZISŁAW LIMBACH 

Kierownik pracowni 
kra wieck ie j 

MARIAN BIAŁAS 

Kostium y dams '<ic 

ERYKA KOZŁOWSKA 

Kierownik stol a rni 

WŁADYSŁAW CYMBALISTA 

Kierownik pracowni 
peruka rsk ie j 

TERESA PENC ARSKA 

Kierownik pracowni 
malarskiej 

JERZY SEIBEL 

Prace butoforskie 

ANIELA KUCHARSKA 

Kierownik o św ietlenia 

KAZIMIERZ FUK 

Efekty akustyc zne 

WIESŁAW SZOSTAK 

Ki rownik sceny 

EMIL MIKA 

Rek wizytor 

MARIA BREM 
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